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S. P E t E R S  B U R G  V .S .  d. t  P a ź d z ie r n ik .  
Dalsze czyn n ośc i  w oysk  Rossyiskich w Finlandyi. 
GL. Raiewsk^ z łą czy ł  się z  korpusem dnia 3 w r z e ­
śnia; na it go  m ieyscu  osadził W azę GM. K no-  
ring z korpusu G L. X, Galliezjoiż/^' .u-.ow,ca  
odebrał rozkaz łączyć  się z GD. Grafem Kamień­
skim 2; ten  zostaw ał dzień ca ły  na iednym stano­
wisku; straż przednia poszła  naprzód naprawować  
zruynoWane m o sty  i ścigać nieprzyiaciela do N i-  
karlebi.

Półkownik W łastow  po u ta rczce  w  Kauzbi o d ­
krył, że  Podpułkownik Fiant co fa ł  s ię  dwuma  
drogami na Gamie Karlebi i Kronobi; za tem  r o z ­
dz ieliw szy  w oysko na dwie części, p oszed ł za gu- 
ruiącym  nieprzyiacielem. dwuma drogami, i t e g o ż  
dnia Wszedł do Gamie Karlebi: Fiant z większą
częścią  brygady ustąpił do Uleaborga wielki m ost  
na rz ec e  zrzu ciw szy . Część druga oddziału P ó ł ­
ko wnika W łastow a posłana do K ro n o b i,  a ttako-  
waia oddział G. Kripenberga 2 0 0 0  ludzi l iczący;  
niem ógł iednak w  t e y  l ic z b ie  odeprzeć  m ńieyszey  
siły  naszey, która p ó ty  iego utrzym ywała, aż P ó ł-  
kow nik W łastow  m ógł odstąpić od Gamie Karle­
bi, i  p o łą c zy ć  sig  n iep rzerżn ięty  z  resztą  sw ego  
oddziału 1000  ludzi ogułem  w ynoszącego.

O iedynastey  w ie c zo rem  dnia 4 trz e śn ia .  
P r z e d n i a  straż  P u ł k o w n i k a  K u i n i e w a '  po m ałey z 
nieprzy iac ie lem  u tarczce  zaieła Nikarlebi: d. 3 p o ­
psute p rzez  nieprzyiaciela  m o sty  b y ły  naprawio­
ne; i cały korpus z oddziałem GM. K ozaczkow -  
skiego, r o z ło ż y ł  się pod tern miastem po obu  
stronach rzeki. Przednia straż postąpiła do S o ­
ki ot,  a fo r p o c z ty  ieszcze  o dwie w iorsty  dałey  
z b liży ły  sig do nieprzyiaciela. Spalone m osty  z a ­
stanawiają n ie c o  woyska nasze w poruszeniu w w ą ­
wozach; tein i idąca iedyna droga, nie maiąea ani 
w p r a v o  ani w lew o  n a j m n ie j s z e j  ścieszki, n iepo-  
zwala nam ani obeyść  ani oderznąć żadney cząstk1 
Szwedów, ani opanow ać działa, lubo nieprzyiacie^ 
cufa się w wielkim nieporządku.

Przedarła sig dnia 7 s traż  przednia do n i e ­
przyjacielskich fo rp o ez to w . GM. Kozaczkowski p r z e ­
prow adzony do Sundbi miał zaiąc Jakobsztat; s ta ­
tki nieprzyjacielskie razy kilka w ystrzeliw szy  uszły  

z teg o  portu  na m orze . Tym  czasem straż p r z e ­
dnia do Banas przyszła; tam znalazła w szystk ie  m o ­
s ty  s p a l o n e ,  i n ieprzyiaciela z  m ocnem i siłami na 

d r u g ie j  stron ie  g o to w e g o  do odporu postrzegła;  
w ygod ne  p o ło ż en ie  wnosić  kazało, iż będzie nam 
bron ił  przeprawy; oddział wigc GM. D em idow a  
postaw iony b y ł  w d o ł  rzek i o p u łto re y  w iorsty  
od  drogi, dla w ystawienia batery i i zasłonienia na­
s z e y  w tem  m ieyscu przepraw y, która tym  była 
niebeśpiecznieysza dla nieprzyiaciela, że po iey  
,u«kuteczftieniu m ożna b y ło  w t y ł  bateriow  iego 23-

ćhodzić. W szystk im  woyskom  rozkazano opuszczać  
Nikarlebi i Jakobsztat a łączyć  sig z  korpusem . 
Pułkownik T u rczan in ow  z  batalionem W ielik o łuc-  
kim i szw adronem  ułanów posłany by ł do Purm o  
dja uważania w szelk ich o b ro tów .

Dnia 8 kiedy w szystk o  zgotow ano, k iedy część  
p iech o ty  ze skrzydła lew ego  zaczęła  przepraw ow ać  
sig, kiedy m ieliśm y nazaiutrz rano attakować n ie ­
przyiaciela , o  c z w a r te j  ź  południa b ez  o d ­
poru odstąpił, daiąc pole naszym, k tó r z y  ty lk o  
przeyść  mogli, ścigania siebie. Dópgdzili  nasi straż  
tylną w Krekniewie, i zaczęli z  lew ego  i praw ego  
boku ią obchodzić , tem  bardziey uciekali S zw e­
dzi do Jazbi, paląc za sobą m osty , z tych  ieden  
ugaszony p r z e z  s trze lców  i kozakow, p r z y  dru­
gim przyw itan i zosta li  silnym z  dział i s trze lb y  o -• 
gniem.

GL. Graf Kamieński 2 wyciągrioł linią p rze ­
ciw nieprzyjacielskiem u stanowisku, z  Pólku 1 s tr z e ­
leckiego; dwuch r o t  25  s trze leck ieg o ,  szwadrona  
ułanów, i kozakow , k tóre  pod dow ództw em  P ó ł ­
kownika F r o ło w a  najb liższe  b y ły  nieprzyiaciela;  
tym  czasem  z  ty łu  w yciągnioney linii naprawo w a-* 
ły  sig m osty  dla przepraw y artyjćryi ; o św itaniu  
dnia ę stanęła  straż przednia na lew ym  brzegu a  
ty m ż e  zamiarem c o  i w Banasie. Gdy mieszkan­
ce  dali w iedzieć, że od Purma są scieszki do n ie ­
w ie lk ie j  drogi na Lopoiasm i idącey, i że  w Essi#  
m ost znayduie sig, rozkazano GM. K ozaczkow -  
skiemu w Banasie z batalionem Kałuzkim, 2 ć s tr z e ­
leckim , i częścią iazdy p ozosta łem u , tem  m i e j ­
scem przechodzić , zaiąc o świcie przepraWę p r z y  
Essie i nieprzyiaciela t r w o ż y ć ,  na k tórego  miał  
uderzyć całem i siłami, ież e l ib y  huk dział u s ły ­
szał. Pu łkow nikow i Kulniew z a leco n o  posp ieszyć  
budow lę  p rze w o z ó w , i część  p iech o ty  pod zasło­
ną bateryi przeprawić, dla spędzenia n ieprzeiacie l-  
skich fo rp o ez to w .

Stał nieprzyjaciel za szeroką i bystrą rzeką,  
zasłoniony dwuma bateriami, ieUną o 8 działach, 
drugą o 4; w doł rzeki wysypane były  nad spa­
dzistym  brzegiem  szańce i  p od z ia łan e  zasieki; z  
przodu cały  las z przeciwka wyrąbany ń iep ozw a-  
Jał pokazać sig na te y  p rzestrzen i:  le c z  k iedy GM.  
K ozaczkowski zaszedł od E s s y z b o k u ,  i kiedy na­
si Strzelce  z iazdą nieprzyjacielskich przepędzili za 
Koimy; opuścił  natenczas to  ważne stanowisko-  
W ysłano w pław kozakow ścigać n ocą  nieprzyia-  
cielą; straż przednia iuż od rana w Laklax będą­
ca rów nie  do pogoni należała. T e g o ż  dnia za ie -  
lismy Kronobi.

D . 10 wrzednia pb południu woyska z korpu­
su GL. Graffa Kamieńskiego po m ałey u tarczce  
w e sz ły  b s iód m ey  z południa do Gamie Karlebi. 
Spalili Szwedzi w szystk ie  » o s t y ,  musiała wigc prze*



d n i a  s t r a ż  z a s t a n o w i ć  s i ę  p r z e d  w i e l k i m  m o s t e m  

o  8 w i o b s t  o d  m i a s t a .  W z i ę l i ś m y  w  n i e w o l ę  2 6  

l u d z i .  T y m  s p o s o b e m  w  d n i  2 0 ,  l i c z ą c  o d  K o u r -  

t a n s k i e . y  b i t w y ' d o  o p a n o w a n i a  G a m i e  K a r l e b i ,  c a ­

ł a  p r a w i e  G u b e r n i a  W a z d w s k a  p o d  B e r ł o  J .  J .  

M o ś c i  p o d b i t a  z o s t a ł a ,  a  a r m i a  F e l d  M a r s z a ł k a  K l i n g -  

s z p o r n a  1 6 0 0 0  l i c z ą c a ,  o p r ó c z  u z b r o i o n y c h  w i e ś n i a ­

k ó w ,  d o  9 t .  z m n i e y s z o n ą  b y ł a .

P l a n  c z y n n o ś c i  l e w e g o  s k r z y d ł a  a r m i i  J .  J .  

M o ś c i  u z u p e ł n i o n y m  z o s t a ł  p r z e z  z a i ę c i e  G a m i e  

K a r l e b i ;  d a l i  p r z y t e m  R o s s y a n i e  ś w i e t n y  d o w o d  

c a ł e m u  ś w i a t u ,  ż e  m ę z t w o  1 o d w a g a  p o k o n y w a i ą  

w s z e l k i e  ' z a w a d y  i  ż e  p r z e m y s ł  o r a z  p r ę d k o ś ć  w  o -  

b r ó t a c h  p r z e ł a m a ł y  n a y m o c n i e y s z e  z  n a t u r y  s t a -  

n o w i s k a  h a y m ę ż n i e y  p r z e w y ż s ż a i ą c e m i  s i ł a m i  b r o ­

n i o n e .

D n i a  u ,  1 2 ,  i  1 3  w o y s k a  G L .  G r a f f a  K a m i e ń ­

s k i e g o  2 s p o c z y w a ł y  p o d  G a m i e  K a r l e b i ,  o d d z i a ł  

P u ł k o w n i k a  W ł a s t o w a  p r z e p r a w i ł  s i ę  p o d N i d e r w i -  

t e l  m o s t e m  u m y ś l n i e  z r o b i o n y m ,  p o s z e d ł  d o  K e l -  

w i o  w  z a m i a r z e  o k r ą ż e n i a  s t a n o w i s k a  ń i e p r z y i a c i e l -  

s k i e g o  n a  p r z e c i w  G a r n i e  K a r l e b i  z a  r z e k ą  z a i g t e -  

g o ,  a b y  t y m  s p o s o b e m  z m u s i ć  d o  o d s t ą p i e n i a  k u  

L a c h t o .  O d e b r a n e  d n i a  1 8  d o n i e s i e n i a  o d  G L .  T u -  

c z k o w a  1 i  G A .  X .  D o ł h o r u k i  u w i a d a m i a i ą ,  ż e  o -  

s t a t n i  ' z ł ą c z y ł  s i ę  ż  k o r p u s e m  p i e r w s z e g o  p r z y  T a y -  

w o l i ,  ż e  t y m  o b r o t e m  n i e p r z y j a c i e l  z m u s z o n y  z o ­

s t a ł  o p u ś c i ć  n i e  d o b y t e  i  o d  n a t u r y  u t w i e r d z o n e  

s t a n o w i s k o ,
D n i a  1 4 ,  1 5  i  1 6  n i e z a s z ł o  ż a d n e  w ł o d a r z e n i e  

w a ż n e .  G ł ó w n a  k w a t e r a  d n i a  1 6  b y ł a  w  G a m i e  

K a r l e b i ,  d n i a  i y  p r z e n i e s i o n a  d o  N i k a r l e b i ,  d .  1 8  

b y ł a  w  W a z i e .

G L .  X .  B a g r a t i o ń  d o n i o s ł  d .  i i  w r z e ś n i a ,  ż e  
p ó ł k i  K e x h o l m s k i  i 1 s t r z e l e c k i  p r z y s z ł y  d o  A b o ,  

g d z i e  p o ł ą c z o n e  z  b a t a l i o n e m  F e r n a w s k i m  i L i -  

p a w s k i m  s k ł a d a ł y  o d d z i a ł  l e w e g o  s k r z y d ł a  d o w ó ­

d z t w a  G M .  B o r o z d i n a .  B a t a l i o n  3 0  s t r z e l e c k i e g o  

p u ł k u  z a i o ł  d a w n i e y s z e  p o d  K i i n i t o  i P e r t e r p e  s t a ­

n o w i s k a ;  b a t a l i o n  3 1  s t r z e l e c k i  o s a d z i ł  w y s p y  z a ­

s ł a n i a j ą c e  p o r t  w  A b o ;  W  ś r o d k u  k o ł o  H e l s i h g a ,  

W e m o  i  N i s z t a t ,  z e b r a ł  s i ę  o d d z i a ł  z  p ó ł k u  N e ­

w s k i e g o ,  d w i i c h  r o t  P o ł o c k i e g o  p ó ł k u ,  i  b a t a l i o n a  

P e r n a w s k i e g o  p o d  k o m m e n d ą  G L .  B a g g o w u t a ;  n a  

s k r z y d l e  p r a w y m  k o ł o  B i o r n e b u r g a  i  R a u t n a  d o ­

w o d z i ł  G M .  S o m o w  6  r o t a m i  P o ł o c k i e m i ,  2 s t r z e ­

l e c k i m  i  b a t a l i o n e m  3 0  s t r z e l e c k i e g o  i a z d a  r o z c i ą -  

g n i o n a  n a d  b r z e g a m i  d l a  z w i ą z a n i a  k o m m u n i k a c y i .  
R e s z t a  p o ź n i e y .

W I E D E Ń  d .  4  p a ź d z i e r n i k a .  M a g n a c i  W ę ­

g i e r s c y  ń a  S e y m  w  P r e z b u r g u  z g r o m a d z e n i  d o b r o ­

w o l n i e  o f i a r o w a l i  z ł o ż y ć  4 3 1  t .  z ł :  r y ń s k i c h  n a  

z a ł o ż e n i e  i  u p o s a ż e n i e  A k a d e m i i  d l a  d o b r a  i  c h w a ­

ł y  o y c z y z n y .  J e s t  w i a d o m o ś ć  ż e  s t a n y  p r z e i ę t e  

m i ł o ś c i ą  d l a  K r ó l a  s w e g o  p o s t a n o w i ł y  c o r o c z n i e  d o ­

p e ł n i a ć  w s z y s t k i e  r e g i m e n t u ;  p r z y t e m  u c h w a l i ł y  

u t r z y m y w a ć  t r z y  o d w o d o w e  k o r p u s y  3 6  t. l u d z i  

m a i ą c e ;  i  n a d t o  s ą  g o t o w e  s t a n y  u s t a n o w i ć  c i ą g ł ą .  

I n s u r r e k c y ą ,  d o  k t ó r e y  u r z ą d z ą  g o  t. p i e c h o t y ,  a  

3 0  t  i a z d y .  F o r t i f i k a c y e  K o m o r r y  d o  s k u t k u  p r z y ­

c h o d z ą ,  m a i ą c  b y d ź  w k r ó t c e  d o k o ń c z o n e ;  i e d e n  b a ­

s t i o n  u p a d k i e m  6 0  l u d z i  p r z y w a l i ł ,  z  k t ó r y c h  i e -  

d n i  z a b i c i  d r u d z y  s k a l e c z e n i .

G o n i e c  z  J a s s  d o  B e l g r a d u  p r z y b y ł y  m i a ł  p r z y ­

n i e ś ć  z l e c e n i a  o d m i a n y  r z ą d u  S e r w i a n o w  t y c z ą ­

c e  s i ę ;  t o  p e w n a  ż e  S e n a t  d n i a  2 2  w y d a ł  o k ó l ­

n e  d o  w s z y s t k i c h  S e r w i i  u r z ę d ó w  r o z p o r z ą d z e n i a ,  

a ż e b y  m i e s ż k a ń c e  n a z y w a l i  s i ę  o d t ą d  S e r b i a n a m i ,  

g d y ż  z  d z i e i o w  t e g o  n a r o d u  p o k a z u i e  s i ę  ż e  t e n  

k r a y  w  s t a r o ż y t n o ś c i  n o s i ł  S e r b i i  n a z w i s k o ;  w  u r z ę ­

d o w y c h  n o t a c h ,  d o n i e s i e n i a c h ;  m a  b y d ź  S e n a t o w i  

d a w a n y  t y t u ł  w y s o k i e y  i  p a n u i ą c e y  w  S e r w i i  R a ­

d z i e :  p o d ł u g  p r z e p i s u  p i e r w s z e g o  o d  R a d y  S e r b i y -  

s k i e y ,  z a s k a r ż e n i a  d o  s ę d z i ó w  i  M a g i s t a t ó w  m a i ą  

b y d ź  u s t n e ,  a  z a ś  s k a r g i  d o  w y s o k i e y  R a d y  n a  p i ­

ś m i e  b y d ź  p o w i n n y  z a n a s z a n e .

K r ó l  B a w a r s k i  d l a  z a s t ą p i e n i a  w y d a t k ó w ,  na 
z a ł o ż o n e  ' Irźy  o b o z y ,  d l a  w o y s k  ć w i c z e n i a ,  p o s t a ­

n o w i ł  w  c a ł y m  k r a i u  n a d z w y c z a y n y  p o d a t e k ,  w y ­

n o s z ą c y  p o ł o w ę  w o i e n n e g o  w  r .  i % o ó  u c h w a l o n e ­

g o ;  i  m a  s i ę  z a p ł a c i ć  n a  p o c z ą t k u  t e g o  m i e s i ą c a :  w 
o b o z i e  p o d  A u s z p u r g i e m  z g r o m a d z o n e  w o y s k a ' c z y -  

n i ł y  p o p i s y  z  n a y w y ż s z ą  d o s k o n a ł o ś c i ą  i a k i e y  ' t y l k o  

' ż y c z y ć  m o ż n a .  M ó w i ą  ż e  d l a  d e s z c z ó w  l e s i e d d n j A h  

ż o ł n i e r z e  p o  w s i a c h  p o m i e s z c z e n i  z o s t a n ą .

D n i a  2 5  g o n i e c  z  K o n s t a n t i n o p o l a  p r z y n i ó s ł  

w i a d o m o ś ć ,  ż e  f l o t t a  A n g i e l s k a  p r z e z  D a r d a n e l l e  

p r z e d a r ł s z y  s i ę  d o  s t o ł e c z n e g o  p o r t u  w b i e g ł a ,  W .  

W e z y r  B a y r a k t a r  w e z w a ł  w s z y s t k i c h  m a g n a t ó w  

p a ń s t w a  O t t o m a ń s k i e g o  a b y  z i e ć h a w s z y  d o  s t o l i c y  

r a d z i l i  z  n i m  o ś r o d k a c h  d l a  o d w r ó c e n i a  n i e b e s p i e -  

c z e ń s t w a  P o r c i e  g r o ż ą c e g o .  W i e l e  m ó w i ą  i  p i s z ą  

o s o b l i w o ś c i  o  t e r a ź n i e y s z y m  K r ó l u  P e r s k i m ,  F u -  

t i h  U l i e  S z a c h ,  k t ó r e g o  A m b a s s a d o r  o g l ą d a ł  w P a ­

r y ż u  b i b l o t e k ę ,  t e a t r ,  i  p o m p y .  R o d e m  i e s t  K u -  

i u r  m a ł o  z n u c z ą c y ;  m a  l a t  3 3 ;  u r o d ę  n i e p o s p o l i t ą ,  

b o  n a y w y ż s z y c h  p r z e n o s i ;  b r o d ę  n i e z w y c z a y n i e  

d ł u g ą ,  c o  u  P e r s ó w  w  w i e l k i m  i e s t  s z a c u n k u ;  s ł o ­
w e m  p o s i a d a  w s z e l k i e  d o s k o n a ł o ś c i  k r a i o W e ;  s t o ł u  

c a  i e g o  w  T h e r a n ;  m a  d w ó r  o k a z a ł y  r ó w n a i ą c y  s i ę  

W p r z e p y c h u  w i e l k i m  M o n a r c h o m ;  m a  s y n ó w  5 0 ,  

z  k t ó r y c h  w i e l u  w  i e d r i y m  d n i u  r o d z i ł o  s i ę ;  d a i ą c  

a u d y e n c y ą  z a g r a n i c z n y m  p o s ł o m  w d z i e w a  z ł o t o g ł o ­

w y  1 k l e y u o t y ,  k t ó r y c h  b l a s k  o d  s ł o ń c a  o c z y  p r z e ­

r a ż a  , m a i ą  b y d ź  o n e  n a y w y ż ś z e g o  s z a c u n k u ,  i a k i c h  

ż a d e n  M o n a r c h a  n i e  p o s i a d a ;  t a k  u b r a n y  z a s i a d a  n a  

t r o n i e  o t o c z o n y  K r ó l e w i c z a m i  z a  k t ó r e m i  M i n i ­

s t r o w i e  i  u r z ę d n i c y  s t a w a i ą ;  p o  p o k o i a c h  2 0 0 0  s t r a ­

ż y  n a y w y b o r n i e y  u b r a n e y  p o w i n n o ś ć  o d b y w ^ 4  M i s t r z  

C e r e m o n i i  w p r o w a d z a  c u d z o z i e m c a  z  p o w a g ą  n a y ­

w y ż s z ą :  u s i ą ś ć  p o s ł o w i  w  p r z y t o m n o ś c i  K r ó A n i e -  

w o l n o ;  p o z w o l e n i e  t e g o  h o n o r u  i e s t  z n a k i e m  c a y -  

w y ż s z e y  d y s t y n k c y i ,  d o  t e y  m a  p r a w o  S z e i h  O o -  

l i  J s l a m  n a y W y ż s z y  k a p ł a n  r e l i g i i  M a h o m e t a ń s k i e y *  

w  P e r s y i .  T e n  K r ó l  i e s t  o p i e k u n e m  n a u k  o d  p o ­

p r z e d n i k ó w  z a n i e d b a n y c h ,  k t ó r e  t e r a z  o ż y w i ł ;  n a d -  

g r ó d z i ł  w i e l k o r z ą d c ę  K a s h a n u ,  k t ó r y  m u  w i e r s z e  

s w o i e  o f i a r o w a ł ;  s a m  p o s i a d a  d o s y ć  g u s t u  i  n a u k i ,  

i  n i e  i e s t  n a y g o r s z y m  w i e r s z o p i s e m .  W ś z a k ż e  z  

d o k ł a d n o ś c i ą  o  i e g o  r y m o t w o r s t w i e  s ą d z i ć  n i e  m o ­

ż n a ,  n i e  z n a i ą c  g u s t u ,  z w y c z a i u  i s p o s o b u  p i s a n i a

na w s c h o d z i e .
L O N D Y N  d  11  w r z e ś n i a .  D z i e n n i k i  An­

g i e l s k i e  z a w i e r a i ą  w i e l e  u w a g  o  t e r a ź n i e y s z e y  
w o y n i e ,  a  m a ł o  p e w n y c h  w i a d o m o ś c i ;  t o  n i e z a ­

w o d n a  ż e  M i n i s t r o w i e  k t ó r z y  u m i e i ą  i  z n a i ą  d o ­

b r z e  s ł o w o ,  b r a ć ,  a  n i e p o y m u  ą  i  w  s ł o w n i k u  p o d o ­

b n o  n i e z n a y d u i ą  wyrazu, oddać, są z a w s z e  b e z  wzglę*



cfnemi na uwagi p isarzów. Rożne może bydz  zda­
n ie  o zabraniu  c z te re c h  freg a t  Hiszpańskich, nas ta ­
łem. p rz e d  zapowiedzeniem  te m u  narodow i woyny, 
dziś iedno iest rozum ienie  że dob ra  polityka r a ­
dzi zagładzić t ą  plamę, i  oddaiąc skarby zabrane 
ziednać um ysły  Hiszpanów: niewiadomo na co pia- 
s try ,  z f reg a t  w zięte , uży te  zostały; pewnie musia­
ły  pow iększyć dochody  publiczne, kons ty tucyą  z a ­
ręczone .  K tokolw iek  ma pomienione skarby, P a r ­
lam en t czy  n ie k tó rz y  obyw atele , zawsze winni są 
one w rócić ,  nadew szystko  wdzisieyszym rzeczy  
po łożen iu , p ie rw szym  właścicielom. Hiszpanie wal­
czą za nas w ięcey n iz  za swoie dobro , ich p o ­
w odzenie iest naszym zyskiem; nie radżiż więc p o ­
waga narodow a i zdrow a polityka abyśmy p rz e m ó ­
wili do sprzym ierzeńców ; zabraliśmy wasze skarby 
kiedy rząd  łącznie z F ran cy ą  czynił, dziś one zw r a ­
camy i was w zyw am y abyście zapomnieli ha Wie­
ki wypadek k tó ry  hańbą okrywa imie Angielskie. 
Inne dzienniki dodaią, że Naczelnik w ypraw y do 
H e ld e r  i  D im kerk i dać z siebie naypierwiey p r z y ­
kład powinien, a p o te m  oycieć iego do podobney  
nadgrody drugi krok  uczynić obowiązany, gdyż p ie r ­
wszy ma mieć w piastrach Hiszpańskich 20 t. S z te r-  
lingow, drugi t e y  summy połowę.

W iadomości od s tanów  ż iednoezonych A m e ­
ryk i p u łnocney  zgodnie wyrażała, że negocyacye 
z nami są zerwane. Oppozycyh przeciw na w łożo-  
nem u na nasze o k rę ta  w p o r tac h  R zeczypospolitey  
em bargo, zupełnie zm nieyszona nie śmie podnieść 
głosu za nami, niema wątpliwości, że now y K on­
gres Utrzyma sekw estr.  M aio r  Pike za rozkazem  
rząd u  stanów  ziednoczonyćh p rzedsięb ierze  w y ­
praw ę do. zrzód ła  rzek i Missysipi i do granic n o -
Yvego 7viex iku .

N aproż.io  M in is trow ie  i N aczelnicy utaić chc ie­
li p rzy cz y n y  p o w ro tu  f lo t t  naszych z pod Fies- 
singi, ciekawość zgłębiła ta iemnicę: starała się n a ­
sza eskadra przec iąć  kommunikacyą między F les- 
singą a A nvers ,  lecz przyw itana ogrom nym i w Fles_ 
siygue bateriami, pow róc ić  nagle do p o r to w  m u ­
siała; nie będą mogli odwiedzić t e  s trony  A n ­
glicy, aż znaczne p is ił k i odbiorą.

Z  N orw egii iest wiadomość że K ró l  Duński 
nadgradzaiąc gorliwość m ieszkańców posłał wiele 
k rzyzow  D annebrog  X. K ry s ty an ó w i,  aby sposo­
bem  u roczys tym  ozdobił zasłużeńszyeh. Dnia 6 
sierpnia mieli D u ń czy cy  w kroczyć  do Szwecyń 
b a t te ry e  pod  F ikem arke i Fugl.-wig zabrać, szańce 
tam  zniszczyć, o raz  szałasy obozoWe popalić; w e­
zwano o tyw ate low  do dostarczenia  zboża dla w oy- 
ska za gotow e pieniądze. D. 2 w rześnia wbiegli 
Szwedzi p od  M agnord, gdzie zabrawszy w aleczne­
go G. K rogh cofnęli się. Jednega u n to ro ff ieyera  i 
2o ż o łn ie rzy  mamy obłąkanych. Dnia 3 w ta rg n ę ­
li Szwedzi 00 N orw egii p rz e z  H ogsaltar i u s tąp i­
li. Dnia 4 s traż  Szwedzka, pod M oscatze  hapa- 
dniona, straciła  11 ienców i n ieco  amunicyi. M a ­
io r  Coldevin wzioł D u v es  Kanu, sz turm ow ał J e r -  
pe i  Kandse, lecz za nadeyściem posiłków p o w ró ­
cił do pierwszego stanowiska; korpus Fółkownika 
Bang zabrał w H erieda len  mały magazyn Szwedzki. 
N iedawno koło  Langeland 100 żaglów Angielskich 
ha pu łnoc  popłynło .

(O

Nie ty lko  '  n a rody  Europeysk ie  czuią brzem ię 
woyny, lecz  i opryszld  Afrykańskie doświadczaią 
iey sm utnych  skutków: iedni ko rsarze  F rancuzcy  i 
Hiszpańscy do Tunis żawiiali: z  M alty, Genui, M a - 
selli, M inorki, zkąd dawniey wiele o k rę to w  p ły ­
nęło , tego  roku , żaden prawie nie pokazał się w p o r ­
ta ch  Beia s ta tek .  Nadewszystko zarodziło  w T u ­
nis zboże, gdy w M alcie i Barcellonie iest n iedo ­
statek, lecz handel p rze rw an y  żadnego żysku n ie -  
pożwala; cena więc zboża daleko iest niższa an i­
żeli k iedykolwiek była. P roduk ta  cudzoziemskie 
iedne są drogie niezWyezayhie, drugich dostać nie 
podobna.

Vv osadach Angielskich na now ey H ollandyi 
r o z ru c h y  panuią. Ukochany dawnieyszy G uberna­
t o r  Bligh został a resz tow any  p rzez  M aiora Jo n h -  
śon w Sydneykowe. Miasto by ło  oświecone na 
znak pow szechney z odmiany radości. F lo t ta  na­
sza, ze 35 p rzew ozow ych  złożona, zabiera  w G ot-  
Lenburgu woyska Hiszpańskie maiąc przenosić  do 
Anglii.

E R F U R T  d. 2 października. N apoleon ma 
tu  zabawić do po łow y tego  miesiąca. Świta K ró ­
la Saskiego liczy  osob 40. Z  posłow zagranicz­
nych, w Paryżu  rezydujących, o p ró cz  nayw yżniey- 
szcgo, żaden za J m p e ra to te m  tu  n iep rzy iecha ł.  
Poseł F rancuzki na dw orze K róla  W estfalskiego do 
nas p rzy b y ł raze m  z K rólem  H ieronim em  N apoleo­
nem . Xiażęta W eym arsćy, Rudelstat, T o u r  e t  T ar  
xis, Meklehburgski* Oldenburgski, Gotha, Reuss, W il­
helm  Bawarski, W ilhelm Prusski tu  się znayduią. 
Czekamy przy bycia K róla Bawarskiego, K róla W u r -  
tem bersk iego , K róla  Duńskiego, A rcy  Xięcia K aro ­
la lub Jana; X. Prym asa ze świtą 17 osob, o raz  
dalszych j f ią ż ą t  zw iązku Reńskiego. Ł ączem y dziś 
u nas będących X X . panuiących i ty tu la rn y c h  72. 
Ziazd tak iest w ielki, że od  sklepu aż do szczy tu  
wszędzie iest t łu m  ludu. W. T e a t r  F rancuzki ze 
3Ó0 osob, pom iędzy  k tó rem i ie s t  sławny Talma, 
da i p  rep rezen tacy i  dla wielkich gości iakich mia­
s to  nasze nigdy niemiało.

Dnia 13 września, wielki K ongres p ierw szych 
m ocars tw  lądowych, zapowiedziany został p rzez  G. 
O udinot wszystkim urzędom miasta naszego. U rz ę ­
dnicy Napoleona uczynili wczesne przygotow anie  
do przyięcia  ty lu  M onarchów , K rólów  i Xiążąt. 
P ierw sze domy, pałac rządow y, w części albo w ca ­
łości zaięte, i ubrane p rzez  Tapiserow oraz D e k o ­
ra to r ó w  Paryskich zostały. N aypierw szy K ró l Sa­
ski dnia 2Ó p rzy iecha ł i s tanoł w p rzyg o to w an y m  
dla siebie domie. Gwardya piesza, 17 reg im en t 
p iecho ty , huzarow ie , kirysierow ie, a r ty lle rya , sa- 
perow ie , U niw ersy te t,  władze mieyskie, czekały w 
bram ie chcąc przy iąć  Jm peratoim  Napoleona; o 
dziew iątey  i puł, ieden w ystrza ł by ł  znakiem że 
się zbliżył; odpow iedziały  b a t te ry e  dzwony i dzia­
ła wałowe. K uryerow ie , H eroldow ie, G endarm o- 
wie drogę otw ierali. D y re k to r  miasta D an tzen  
na czale duchowieństwa, M agistratu , D epu tow anych  
od obyw ate lów  spotkał M onarchę  0 k rokow  500 
za bramą, i klucze oddaiąc rzekł: Mam h o n o r  o d ­
dać klucze miasta E r f u r t  i prosić o przynęcie n a ­
szych uczuciow podziwienia i miłości, iako hołd Wier­
ności i posłuszeństwa: p rz y  te m  oddał druków  an



przem ow ę, k tó ra  Im p e ra to r  łaskawie p rzy io ł  i czy -  c ie e  kolei now ych sił dla publiczney  radości. N iech  
ta ł.  P ośród  tłum u  i okrzyków  wiećhał do mia- u c z ty  nasze w całem  państwm przed łużone , będą 
sta i s tano ł w rządow ym  pałacu, gdzie F ran cu z -  wielkim widowiskiem dla po tężnych  przyiacioł W' 
ey  i N iem ieccy Magnaci Ż p rzy ięc iem  czekali. O Napoleona i w m atey liczbie pozostaiących  n ie p rz y -  
dw unastey odwiedził konną K róla Saskiego i nazad iacioł. N iech p a t rz y  świat że cała F rancya  zaięta  
po chwili pow rócił.  O południu  wyciągnęło w oy- obchodem  po w ro tu  swoich boha ty row  i głoszeniem  
sko swe szeręgi na Ulicy W eym arskiey; o p ie r -  ich  zwycięstw, do now ych tryum fów  zachęca. O r ły  
wszey obeyrza ł reg im enta  i konną do W eym ar w y- wasze ty le  maią chwały, iż  nic im przydać  n ie -  
iechał, z pó ł  drogi w ró c ił  się do miasta p rz y  od - m ożna dla ziedniania im większego uszanowania lub  
głosie dział i dzwonow- Zabawiwszy N apoleon pom nożenia postrachu . N iech będzie iednak w o l-  
u w i e l k i c h  gości, w ieczerzał z niemi u siebie. W ie- no Paryżow i włożyć na nich wieńce z ło te ;  ch lu -  
czo rem  miasto oświecono, ro zm a ite  napisy go - bić się będzie miasto, gdy idąc do zw ycięz tw a n a  
rżały. D . so l ip c a  ro k u  przeszłego, mieliśmy szczę- widok te y  ko rony  przypom inać będziecie, że s e r -  
ście oglądać w m urach naszych W. M onarchę ,  k ie -  cem  Paryżanie wam tow arzyszą , a ż y c z e n ie m  d o -  
dy zyskawszy pokoy pow racał. W  tern przeciągu pomagaią.
dwie odbył podróże , iedną do W łoch  o d d .  i ó  li -  p r z y  odgłosie muzyki i okrzykach całego lu -
stopada do i  stycznia, d rugą  do Bayonne o d  a du włożono wieńce na o rły ; p o te m  G M arch an d  
kw ie tn ia  do 3 lipca: obie wielkie zwiastow ały w y- naczelnik 6 korpusu  mówił: po długiey lecz  chw a- 
padki. k tóż  niewierzyć może, że teraźrtieyszy ziazd lebney n iebytności W. w oysko ogląda o.yczystą 
ważyć będzie losy iednego kraiu, a nie raczey  wszy- ziemię, k tó ra  now ych sił dodaie dla odniesienia n o -  
stkich państw  E u ro p y ?  ^Y ch tryum fów . Przyim uiem y wieńce z zapałem , |

D nia 28 N apoleon  dawał audyen tye  D e p u to -  ia k0 wczesną nadgrodę tego  co uczynić pow inni- ^
wanym miasta, N iążętom; w ieczo rem  grany by ł śmy. W yraźcie  Im p e ra to ro w i naszą wdzięczność 1 
na te a t r z e  Cynna Kornela. W okolicach czynią po  wiedźcie że będzie nas miał zawsze c ie rp  iwyc 
przygo tow nia  do polowania iakiego dotąd  niewi- n iezm ordow anych i niezwałczonych, 
dziano; koło  W eym ar i Jena obrane gaie inną p o -  Pociągnęli po tem  żo łn ierze  do og ro d u  ivo 0
stać biorą; 5 października usposobione będą zaba- gdz ie pod dwuma nam iotam i siedli d o s t o ł o w . z a -
wić gości.' Tern czasem  zadziwia wszystkich p ię -  staw ionych, m i ę s e m ,  ciastem , owocami i winem; ula
kność gw ardyi Jm pera te rsk iey ,  a mianowicie za- każdego żo łn ierza  daie się p u ł to ra  funta ch leba, 
stanawia okazałość gdy stanie w szeręgi. W W ey -  bu te lk a  wina; na xó stawi się szynka, c w ie rć :b a -  
m arze  czynią p rzygotow ania  do p rzy ięc ia  gości d. r a na , indyk, i wiel i p asz te t  z cielęciny.
4  lub 6 października. Pędzą zw ierze do gaiow: kowane piosenki po stołach są rozrzucane ,  za -
A m fi te a t r  dla Spek ta to row  buduią, i wszystko co re  p rędzey  żo łn ierze  b io rą  się, an z e
ty lko  zadziwić może robią . w .czasie s to łu  dla wesołości umyśniie z ’ 1 ^mu

Co na ty m  K ongresie  będzie postanowiono^ zy cy  pieśni ulubione żo łn ierzow i śpi- 
n ik t zgadnąć niemoże. Dziś w idziemy iak woyskar fekt  z urzędnikami i Gendarmami dostrzega  P 
F rancuzk ie  iedne po drugich ciągną do F rancy i a j j cu j pilnuie aby biesiaduiącym na niczym 11 ^  _
p o te m  do Hiszpanii. Niedawno p o n to n y  p rzez  Żołn ierze  u s to łu  przyzw oic ie  z a c h o w m ą ^
M oguncyą przechodziły . Kontingensa X iążą t N ie- j ^ d z y  dwuma nam iotam i ie s t  wielka sa a ^
mieckich iuż są we Francyi. Xże M eklenburski do r e y ieżdzą G enerałowie, Sztab cały 1 Ol icye iow ie  
związku przystąp ił.  T ą  koleią całe woysko p rzechodz i Francyą. 1 o

* M iasta  H r fu r t  i W eym ar zw róciw szy  na sie- wią że N apoleon i B e r th ie r  hetm anie bęuą w
bie uwagę całoy E u ro p y , zasługuią na opisanie, #zpanii, przeciw Anglikom, Hiszpanom 1 rokoszanom- 
czem dawniey były  i są dzisiay. E r f u r t  leży  nad F reg a ty  fkngielskie naiezdzaią b rzeg i nasze *
rzeką  G ere  w T uryng ii ,  należało do E le k to ró w  j ecz  zaWsze p rzy ię te  z hańbą uciekac musza na g ę  
M oguncyi, po tem  K ró la  Pruskiego, pozniey  do Sa- b inę. P ° d Palignen dwie frega ty  1 lecna 01 w e ta  

xonii. Z le  zbudowane, ale w arow ne, nie ludne ie- chciały  zabrać z pod  ba te ryow  nasz 0 1  ę t  up 
dnak wielkie. M a dwie kapitu ły , Akademią, kilka cki. Straszny ogień całą t rw a ł  godzinę, n a ie sz tg  
b ia lio tek , 8 K laszto rów . 4  parafie Katolickie i 9 ba te ry a  zmusiła n ieprzy iacio ł ustępow ać bez o -
Kościołow Lutersk ich . O grom ny Koscioł K a te -  rzysc i Nie straciliśmy żadnego,! gdy - nfc my wi
dralny  ma sklepienie bez  kolum n i dzwon od 30000  s t r a tę  ponieść musieli. P odobnież  po miasto e
funtów . Ludność 15 t .  W ey m ar  leży nad Jim , te  p rzyp łynę ło  n  sta tków , z k tó ry c h  -0 0  u z  
należało  do linii Saskiey E rn e s t ,  małe nieludne. wysiadło dla spalenia ok rę tó w  kupiec ic 1 > ra .  -  
Z am ek  W eym arski ro k u  i ó i i  p rzez  Vilhelma za- zynow. G wardya h o n o ro w a  i n a r o c o w a , p
budow any; ma bibliotekę, gab ine t h is to ry i  na tu ra l-  konna, G endarm ow ie zmusili n i e p i z y -
ney ,  galeria obrazcW. Okolice są żyżne. Oba mia- c zki. N azaiu trz  300 A n g l i k ó w  wy a o, ecz a
sta maią fabryk i do tkania pończoch . rów nym  losem ustępow ać na s ta t  1 musie 1. wa

P A B . Y Z  d. 30 września. N adeszło t u  czo -  te rm is t r z  Gandermow t o r y  ic sz tu ą po ona * |
ło  kolum ny ó korpusu  W . woyska, spotkane p rz e z  dosta ł kon tuzy i karabm o wey kuli, k tó ra  mu krzy->
urzędników u rogatek , powitane b y ło  p rz e z  P r e -  żyk legii horiorow < y, urw.i a. G o . / n a k w a t i i a  
fekta mową W k tó re y  wyraził: napełnia się od dni la Józefa w V ito* ia« Bessieres za Burgos. I
ośmiu stolica okrzykam i ludu na chwałę ry ce rzo w , W  W ilnie w ru  arni
k tó r z y  wzaiemnie głośno prżysięgaią. iz m ężnem i leńskichy- D O
bydź n iep rzes taną . Kycerze z 6 ko rpusu  doday-


